Wspomnienia -  seminarium "Historie, które poruszają w międzynarodowej wymianie młodzieży" (Będlewo, 7-10 lipca 2021)

    Od czego należałoby zacząć? Od początku, oczywiście, a więc… Jadąc na seminarium, nie miałam w ogóle pojęcia, jak może ono wyglądać, nawet programu nie przeczytałam – wydrukowałam, ale został w domu na biurku. Ustawiłam nawigację i wyruszyłam „na Będlewo” w zasadzie nie mając zbyt wiele oczekiwań, oprócz tego, żeby usłyszeć coś konkretnego na temat wymian online i przekonać się, czy historie, które poruszają, poruszają naprawdę. 

   Piękny pałac w Będlewie w rzeczywistości jest jeszcze piękniejszy i naprawdę robi niezwykłe wrażenie, gdy gość zbliża się parkową alejką, mijając zabudowania pałacowe i fontannę, otoczoną przecudną zielenią. Na mnie przynajmniej zrobił bardzo duże wrażenie, gdyż piękne słońce, towarzyszące mi w ostatnim etapie podróży, oświetlało biel pałacu i zieleń parku. Przecudny obrazek dopełniła para młoda, która uczestniczyła w ślubnej sesji zdjęciowej z pałacem w tle.

   Przy recepcji poznałam Annę Malinowski, która od pierwszego „żółwika” wydała mi się bardzo sympatyczną i ciepłą osobą, a później to pierwsze wrażenie zdecydowanie się potwierdziło.  

   Przed rozpoczęciem seminarium, podczas powitalnej kawy, wydawało mi się, sądząc po serdecznych uściskach, że wszyscy się znają, tylko ja jestem tu po raz pierwszy, ale nie zdążyłam poczuć się obco, gdyż przysiadł obok Dieter Siems z ciastkami i listą uczestników, na której się „zlokalizowaliśmy”. Okazało się, że pierwszy mój znajomy był bardzo dobrze przygotowany do spotkania, gdyż wiedział  na przykład (podobno z Wikipedii), gdzie leży miejscowość, z której przyjechałam. Ja na szczęście też wiem ( nie z Wikipedii), gdzie leży Berlin, skąd on przyjechał  Podczas seminarium siedział po mojej lewej stronie i bardzo miło wspominam nasze niemiecko-polskie konsultacje oraz tańce 
   Pomysłowe gry integracyjne, prowadzone  od pierwszego do ostatniego dnia przez Anię Malinowski, pokazały, że jesteśmy bardzo otwartą i gotową do współpracy grupą, co na zakończenie podkreśliła nasza wspaniała Organizatorka oraz równie wspaniali Referenci. Jeśli chodzi o Mateusza Trojańskiego i Annę Lasinger (edukatorów z Domu Anny Frank z Amsterdamu),  to po prostu lepszy team prowadzących trudno sobie wyobrazić. Trudna tematyka seminarium, dotycząca wszelakich form dyskryminacji została przedstawiona z wielkim wyczuciem oraz z profesjonalizmem. Niezwykły dar pedagogiczny i wiedza merytoryczna Mateusza zachwyciła mnie i w tym zachwycie trwam nadal. Zaprezentowana na seminarium platforma edukacyjna Stories that Move z całą paletą narzędzi do wspierania edukacji antydyskryminacyjnej stanie się na pewno miejscem, skąd będę czerpała materiały, przygotowując kolejną wymianę. Na długo w pamięci zostaną mi różne opowieści o przykładach wykluczeń i ich skutkach, zapamiętam wiele emocjonalnych wypowiedzi prowadzących i uczestników. Nigdy nie zapomnę filmu, zaprezentowanego przez Ulę Banach, podziwiam cały czas pasję Bartka Malinowskiego, miło wspominam grę miejską grupy Rogale w Poznaniu z jej liderką Madzią Mielcarek-Mirek, z sentymentem wracam do wspólnych chwil przy przepysznych posiłkach z Agnieszką Piasny i Dorotą Krzyżkowską.

   Dobrze się stało, że pojawił się na seminarium przedstawiciel PNWM z Warszawy, Piotr Kwiatkowski, który zaprezentował informacje i nowości, związane z aktualną współpracą z PNWM oraz przywiózł dla uczestników prezenty w postaci pomocy książkowych do wykorzystania podczas wymian międzynarodowych. 

   Uważam, że świetnym pomysłem jest fakt, iż podczas seminarium są tłumacze symultaniczni (podziwiałam pracę Natalii i Pawła), bo w ten sposób komunikacja przebiegała bezproblemowo, a ja z radością „chłonęłam” język niemiecki, którego na co dzień nie mam za wiele. 

   Cóż jeszcze mi utkwiło w pamięci? Właściciel byłej rezydencji Potockich, który przywitał nas w stroju szlacheckim, oprowadził nas po pałacu, ciekawie opowiadając o jego historii i wzruszył się, gdy mu zaśpiewaliśmy „Sto lat” po polsku i po niemiecku w dniu jego pięćdziesiątych urodzin. 

   Centralne miejsce w moich wspomnieniach zajęła oczywiście Ania Malinowski, która czuwała nad wszystkim ze swoją słodką labradorką Fidi  To właśnie zasługa Ani, że wyjeżdżałam (myślę, że nie tylko ja)  z Będlewa z niewielkim niedosytem. Skąd ten niedosyt? Otóż, było tak świetnie, że chciałoby się jeszcze więcej! Godna podziwu zapobiegliwość, dbałość o najmniejszy szczegół organizacyjny, planowość, a przy tym kompetencje, wiedza i piękny język niemiecki – to wszystko sprawiło, że każdemu będę polecała seminaria specjalistyczne organizowane przez Dialog Anna Malinowski, sama również w przyszłości chciałabym w nich wziąć udział. 

   Miały być to wspomnienia osobiste, więc takie są. Zawarłam w nich w „telegraficznym skrócie” to, co najbardziej utkwiło mi w pamięci, co nie znaczy, że nie pamiętam innych osób poza wspomnianymi z imienia i nazwiska oraz innych faktów, jakie miały miejsce w Będlewie. Wszyscy byli świetni, ale nie jestem w stanie opisać wrażeń, dotyczących każdego z osobna, bo wydaje mi się, że znacznie przekroczyłam limit miejsca (chyba miała być strona)  Jeszcze tylko wspomnę pyszną kawę i przemiłe przerwy kawowe, a kończąc chciałabym podziękować wszystkim po raz kolejny za niezapomniane chwile i …do zobaczenia 
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